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CENY OGŁOSZEŃ:
| Za wiersz milirnelrowy przed ,| 
150 groszy, w tekście 55 g r .,r  
Iza  iekstetn 25 gr. Ogłoszę-1 

Śjaia tabelaryczne 50 proc., «; 
-,|\viąteczne. 25 p ro c . .. drożej.! 

l i  Drobne ogioszęnia po 6 -~ !  
§  10 groszy za wyraz. Naj­

mniej 1 zł.
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Wydawca; Bslena ftasiorska.

Prenumerata wy­
nosi miesięcznie

l i t r e s  redakcji i ndministra- 
|eJi:-; Piłsudskiego Nr. 8, tełe- 
1 ton' 4-97, telefon mieszkania 
I redaktora 6-92, telefon redak- 
iefi nocnej i drukarni 4-94.

—  A.

Wiktor ł&onsiorski. P 1L J E: Będzin, hc„ Jol, lei. 5-98; 
Zawiercie, R.tsuuskiego 5.

Grodziec, ulica Kościuszki;

Wielka premjera. Wielka premiera, jj
Od czwartku 22 marca i dni następne

Najpotężniejszy film wytwórni polskiej

i  Z ie m ia -  O b i e c a n a
imponując ja wizja życia łódzkiego według słynnej powieści

Wł. St. Reymonta
f w. roli‘Anki Jadwiga Smosarska
f  W rolach głównych; KAŁ JUNOSZA STĘPOWSKI, STANI­

SŁAW GRUSZCZYŃSKI, WŁADYSŁAW GRABOWSKI i in.
h — — -----------------— — — -------------  — — — - —
§  - Następny program,

tCharlief Chaplin - „CYRK"

'Jutrzejsze ureczystośei w Chorzowie.
Wręczenie złotego krzyża zasługi załodze robotnicze![ w' Chorzowie.

^  KATOWIC®®: 5. W Chorzo-^sługi za ofiarną pracę w okresie 
Wie na Śląsku odbędzie się niezwy-^przyjęcia fabryki od niemców. Jed- 
tła uroczystość. Przedstawiciel rzą- nocześnie odbyła się uroczystość 
1 u. minister przemysłu i handlu, inz r poświęcenia sztandaru załogi robot- 
iwiatkowski, wręczył załodze ro- niczej.
lotniczej państwowej fabryki związ- f r .  Panu ministrowi towarzyszyć bę- 
:ów azotowych nadany jej przez p. ‘j dzie w podróży szereg wyższych urzęd 
prezydenta RzpliJej złoty krzyż za- ników.

t

ISprzeczne wiadomości prasy
berlińskiej I francuskiej

w sprawie aresztowali inż. niemieckich.
BERLIN, 21Ś3. (wł.X*Dzienniki, iowi niemieckiemu w Charkowie po- 

p  podstawie infbrmacyj z miarodaj-śiZwolenia na odwiedzenie areszto- 
Jych kół ć berlińskich*3 zaprzeczają Rwanych.
iriadomości, jakoby rząd niemiecki i  RARYZ, 21. S. (wł.). Le Journal 
jodjął interwencję Iw  komisariacie tfdonosi z Berlina, że ambasador nie- 
praw zagranicznych! w f Moskwie, .pmiecki w Moskwie wystąpił po raz 
£dynie ambasador niemiecki zostajeY trzeci'wobec komisariatu spraw za- 
v kontakcie ż  komisarzem ludowym! granicznych z demarche, celem uzy- 
f  Moskwie. Ze strony !  Rosji nfe||8kania wyjaśnienia przyczyn areszto- 
Hdać, aby się’ spieszono! ż„wyia-R wania inżynierów niemieckich w Za­
cieniem sprawy aresztowania inży-.* głębiu Donieckiem,
jerów. Dotąd nie udzielono5 konsu-

' Trwoga przed zdobyczami techniki wojennej.
> LONDYN, 21. 5, Król£ Amanullah nem wrażeniem jakie wywarły na 
[brał dziś udział w manewrach tan- nim ostatnie zdobycze techniki wo­
rków, obserwując walkę czołgów z jennej, oświadczył: 
f24 samochodami pancerneini. Jakiś — Jakże straszna jest wojna na 
^czas-ltrół-Amanullahspędził we wne-^.Lzachodzie, Nie, widziałem nigdy nic 
[trzu jednego z czołgów atakujących równie zadziwiającego i równie StraSż 
jąamochody pancerne. liwego. >!» •;

Po odbytych manewrach, pod sil-

Dzień pracy
w kopalniach Śląska Niemieckiego.

. GLIWICE, 21.3. Komisja rozjem- 
ieza wydała orzeczenie w sbrawie 
karyfy oraz czasu pracy w przemy­
śle górniczym Śląska niemieckiego.

Pozostawiono nada! 8-godzinny 
dzieńdpracy dla zatrudnionych pod 
fcemł^iflO godzinny dla zatrudnio- 
Jsych' na powierzchni. V/ przedsię­

biorstwach czynnych przez całą 
dobę obniża się czas pracy na po­
wierzchni ziemi do 9 i pół godziny.

Płace godzinowe mają być za- 
midnione na dniówkowe, nadto ma­
ją być wprowadzone urlopy dla 
młodocianych.

Wznowienie rozpraw z powodu niewinnie straconego 
robotnika polskiego w Niemczech.

BERLIN, 21. 8. (wł.) ^Berliner 
Tageb!atf« donosi, że na interwen­
cję niemieckiej ligi obrony praw 
człowieka rząd meklenburskl, na 
czele którego stoi socjalista Reib-

nitz przyrzekł poczynić kroki wzno­
wienia rozpraw w sprawie niewin­
nie straconego w 1914 r. polskiego 
robotnika Jakubowskiego.

Projekt całkowitego zniesienia sił zbrojnych.
nych. Jako pierwszy mówca zabrał 
głos przedstawiciel Holandji Rut­
gers, który zaznaczył, że propozycje 
rosyjskie nie będą mogły być w o- 
becnych warunkach urzeczywistnione

GENEWA, 21. 5. (wł.) Przygo­
towawcza komisja konferencji roz­
brojeniowej prowadziła dziś dysku­
sję nad propozycjami Litwinowa w 
sprawie całkowit. zniesienia sił zbrój 
nych lądowych, morskich i powietrz

Lista Nr. 12 nie otrzymała mandatu.
WARSZAWA, 21. 3. Lista nr. 12, Iłża, który otrzymał p. Kaim, postał, 

(radykalne stronnictwo chłopskie ks. unieważniony z zowoda braKu kil- 
Okonia) nie otrzymała żddnego kudziesięciu głosów, 
mandatu. Jedyny mandat z okręgu Mandat len otrzymała lista nr. 1.

Orzeł targnął się na polski samolot-
skrzydle płatowca powstało lekkie 
wygięcie, Niebaczny orzeł znalazł 
śmierć, samolot zaś po drgnięciu 
powrócił do równowagi i poszybo­
wał dalej.

WARSZAWA, 21. 3. Przed kilku 
dniami na samolot »Aerolotu«, prowa 
dzony przez pilota Leonarda Satela w 
drodze z Krakowa do Wiednia rzucił 
się w górach potężny orzeł. Zderzenie 
bvło tak silne, że na metalowym

Kasacja d-ra Zapłatyńskiego odrzucona.
Zatwierdzony wyrok skazujący na półtora roku więzienia.

WARSZAWA, 21. 3. Sąd najwyż­
szy ogłosił wczoraj wyrok w spra­
wie dr. Zapłalyńskiego, skazanego 
przez sąd apelacyjny na półtora ro­
ku więzienia za nadużycia poborowe.

Sąd odrzucił skargę kasacyjną,

a więc wyrok skazujący sądu ape- 
Iacyj nego stał się ostatecznie pra­
wom ocny.

Odrzucono również kasacje, wnie­
sione przez skazanych poborowych.

W sprawie autentyczno ści listu Zinswjewa.
MOSKWA, 21. 3. (wł.). Komi­

sariat spraw zagranicznych upo­
ważnił agencję Tass do stwierdzenia, 
że wszelkie powoływania się prem­
jera angielskiego Baldwina na oświad

czenie, złożone przez mężów sianu 
Z. S. R. R., przy pomocy którego 
premier Baldwin usiłuje dowieść 
autentyczności listu Zinowjewa, są 
oszczerczym wymysłem.

16-ta loterja państwowa.
5-ta klasa — 12-ty dzień.
15.000 zł. n-ry: 34198 72849.
10.000 zł. nr. 52136.
5.000 zł. n-ry: 54448 72126.
3.000 zł. nr. 96141.
2.000 zł. n-ry: 2184 3430 6590 

39535 45915 61061 70677 97464 98088
-  - -L000 zł. R-jy: .1566 22277 25657 

31397 37382 51654 60592 70043' 
77521 77634 78996 82154 87752 

191964 92656 107386 113394 122225 
122805 124822.

600 zł. n-ry: 11073 59268 59480 
68527 73629 96267 96982 97690.

500 zł. n-ry: 7084 7720 9030
15911 28059 31427 35178 45368
45518 49547 51523 53779 60495
61528 71185 79088 81831 92590
96480 96878 100962 101130 103235 
104191 105917 110462 112554 116500 

'123551 128708.
400 zł. n-ry: 586 1255 1502 2032 

2774 3140 5262 3651 5968 7867 
12140 12164 14484 15927 17761

i  19614 20106 20131 21566 21908
125348 24774 25292 26156 26270 26704 
5 29585 30911 32617 34451 34591 35393

35661 35967 35969 36412 56455 57082 
58727 39170 40306 40651 41501
42032 42155 42697 45012 43569
45027 47123 47225 47250 50979
51163 51427 51897 52225 526'7
52945 53119 53718 54368 56051
56599 57036 57109 59255 59591
60447 60465 62285 63122 63547
63918 64612 65506 66256 68771
69028 69086 69946 70248 70775
70874 71370 71746 72086 75518

' 74Ó2T 74610 74969 76698 78171.
78776 79092 79916 81404 81496
81560 85655 85500 86244 86552 86928  
86979 88101 88935 89354 89495 89811 
91317 92167 95485 94570 94741 9511 7 
96326 97655 97755 98673 99645
100492 100664 101597 101671 101758 
101783 102480 103216105853 104124 
105521 105792 105903 106797 106948 
110817 111644 115168 115143115840  
116702 117270 119594 119616 120455 
120641 120924 1 21567 123529 124065 
125552 126409 126649 128205 129128
Stawki i. mniejsze wygrane nie umiesz­
czone w powyższym wykazie można 
przejrzeć bezpłatnie w kolekturze Lo- 
terjj Państwowej j. HLAW5K1EGO w So, 
snowcu, ul. 3-go Maja 23. Tamże usku„ 
iecznia się zmiany stawek na losy nowe.
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Prasa donos!, źe...
— Przeniesione w swoim czasie 

;do Rumunji polskie fabryki włókien­
nicze z okręgów łódzkiego I biało- 
sfcckiego w ilości kilknastu, donie- 
dćiwna prosperujące pomyślnie, zna­
lazły się obecnie w ciężkich warun­
kach. Z powodu nieurodzaju w roku 
1927, rynek włókienniczy w Rumun- 
ji znacznie się skurczył. Ogólny kry­
zys gospodarczy w tym kraju tę nie­
korzystną sytuację pognębił. Liczba 
majstrów i robotników polskich, za­
trudnionych, jako siły kwalifikowane 
w tych fabrykach, wynosi około 1000 
osób.

— Projekt komercjalizacji kolei 
państwowych został wycofany z rady 
ministrów tek, że sprawa komercja­
lizacji narazie przestała być aktualną.

— W dniach od 25 do 29 bm. 
odbędzie się w Warszawie między­
narodowy kongres pokojowy 26 z 
rzędu. Tematem obrad będzie m. in, 
sprawa rozbrojenia, porozumienia e- 
konómicznego narodów oraz zagad­
nienie aktualne, jak sytuacja w Chi­
nach, kwestja paneuropejska itp. 
Na konferencję ma przybyć około 
200 uczestników z wszystkich kra­
jów Europy. Po zamknięciu obrad 
odbędzie się wycieczka do Lwowa i 
Zakopanego.

— Biskup Londynu, który po­
wrócił niedawno po całorocznej po­
dróży dookoła świata, zapytany o 
wrażenia z podróży w następujący 
Sposób określił obywateli Stanów 
zjednoczonych.

Nejmekonsekwentneiejszym naro­
dem na kuli ziemskie? są Ameryka­
nie:

Wymyślili coetail i nie piją go. 
Ułożyli plan pokoju Wersalskiego i 
nie wykonują go.

Zaprojektowali ligę narodów i nie 
chcą do niej przysiąpić.

Stany Zjednoczone są ...... ciii
mewia rcgodnych sprzeczności.

— Podczas pożaru przytułku dla 
dzieci w mieście Salfodrs w Anglji
5 dr. eci w • -  A oh do 5 ii lat
zginęło* *«>- ta* - spały
p o -.i. ,  usi n j ''t^ze
przytuik.

— Dom Dcnm.^uivi »5tane Web- 
sterand BIadget« i »Lirst National 
Corporatio*n«, z którymi magistrat m. 
st. Warszawy zawarł umowę pożycz 
kową na sumę 10 mil.ortów dolarów 
wpłacił d. 16 bm. magistratowi cał­
kowitą kwotę pożyczki w dolarach.

Dolary nabył od miasta bank 
polski.

— W dniu wczorajszym posła 
polskiego w Berlinie p. Olszowskie 
go odwiedził poseł litewski Sidzi- 
kaukas i doręczył mu pismo, za­
wiadamiające, że na konferencji pol­
sko-litewskiej, która się odbędzie w 
d. 30 bm. w Królewcu, przewodni­
czyć będzie Waldemaras.

W związku z nieścisłemi wiado­
mościami, jakie się ukazały w nie­
których organach prasy, jakoby roz­
porządzenie w sprawie przeliczenia 
stawek taryfy celnej na nowe jed­
nostki celne nie miało zastosowania 
do państw, z któremi Polska prowa 
dzi rokowania o traktat handlowy, 
a więc do Niemiec, ministerjum 
przemysłu i handlu wyjaśnia, iż roz­
porządzenie powyższe weszło w ży­
cie w dniu 15 marca br. i obowią­
zuje w stosunku do wszystkich bez 
wyjątku państw.

l i  i ó  cl
naturalny ku/acyjno-odżywczy (pod gwa­
rancją) 5 kilogramowa blaszanka tylko 15 zł.

B m fb f  prawe białe
v cenie 20 i 24 z), za kilogram 

w s k l e p i e

Koziołkowa i Jędryczka 
■ S o sn o w ie c . o Main st.

Rewelacje z za kulis narodowej demo! ijl
W najgłębszej tajemnicy, jak Ta taktyka, ostrożna i opo- ka wyda owoce w postad

donosi „Expres Kaliski*, odby- zycyjnie wyczekująca, ułatwi w wzmocnienia szeregów partyj- 
wają się od kilku dni gorącz- przyszłości, gdy się sytuacja nych, rozpocząć walkę o nowe 
kowe narady przewódców na- zupełnie wyjaśni, albo przej- wybory. Kulminacyjnym pun- 
rodowej demokracji w sprawie ście do ostrej opozycji, albo ktem tej walki powinno być
taktyki, jaką ta rozbita, zdzie- pójście za rządem. gremjalne złożenie mandatów
siątkowana partja ma stoso- Wreszcie trzeci pogląd, re- przez posłów, wybranych z II-
wać w nowoobranym sejmie, prezentowany przez młodą ge- sty nr. 24 i 25.

Podczaszych narad, jak się nerację „narodowych demokra- Tyle informator „Expresu\
tów“, uważa, że uratować par- Uważamy, że jakiekolwiek
tję może tylko wyraźna taktyka komentarze są najzupełniej
i usunięcie z partji elementu zbędne.
rezygnacji. Partja, która potrafi w so-

« n , - c Należy więc, Ich zdaniem, tjie zmieścić tak wiele wzajem-
łączy gospodarczych, ujrzy- opozycyjne stanowisko partii nie wykluczających sie poglą- 
muic, że uratować narodową p o d n ie ść  do maximum natężę- d(5w . temperamentów to iuż

r , ł ’,a ly!k0 * 3  niaWr° T , CZf  J  « * ' “ "«'• nie partja^olhyczna, ale nie- pomocy radykalne, zmiany tak- szałka Piłsudskiego walkę na samowity zlepek, który wczeS-
tyki. Zmiana ta powinna iść w .śmierć i życie- na wszyst- „iej czy później musi ulec że-
.̂ f^ I  iL. WnD/  P:ra,Cy Z r;3 d™! k,ch, drenach' w sejmie i w laznemu prawu chemji -  roz- marszałka Piłsudskiego. Na tej społeczeństwie, legalnie i nie- k|a(-jowi.

płaszczyźnie można będzie z jegalnie. Skoro tylko ta takty-
powrotem odzyskać utracone _ _ _ _ _ _ _

dowiaduje „Expres" z dobrze 
poinformowanego źródła, za­
rysowały się trzy poglądy.

Pierwszy pogląd, reprezen­
towany przez wybitnych dzia-

wpływy w instytucjach gospo­
darczych, znowu skupić pod 
porwanemi sztandarami ucieki­
nierów i maruderów, oraz mieć 
wpływ na bieg życia państwo­
wego.

Ta współpraca z rządem 
umożliwi też przygotowanie 
realizacji wielkiego i starego 
planu zblokowania wszystkich 
grup i grupek zachowawczych 
i umiarkowanych na wzór daw­
nego związku ludowo-narodo­
wego, w którym narodowa de­
mokracja, jako posiadająca naj­
lepszy aparat agitacyjno-orga- 
nizacyjny, mogłaby łatwo dzier­
żyć pierwsze skrzypce.

Drugi pogląd, reprezentor 
wany przez starych działaczy 
i agitatorów partyjnych, utrzy­
muje, że taktyka powyżej opi­
sana mogłaby liczyć na powo­
dzenie, gdyby ją zapoczątko­
wano jeszcze przed wyborami.

Obecnie już na taką takty­
kę za późno — byłaby to po­
lityka zupełnej rezygnacji.

Radykalna zmiana stano­
wiska wobec rządu może tylko 
partję jeszcze bardziej osłabić.

Jedyna droga, jaka pozo­
stała — to utrzymać stano­
wisko opozycyjne wobec rzą­
du, tylko je mocno w wystą­
pieniach zewnętrznych osłabić, 
a główny punkt ciężkości zwró­
cić na odbudowę i wzmocnie­
nie organizacji od dołu. Tak­
tyka ta oczywiście jest mało 
efektowna, obliczona na wiele 
lat, ale jedyna, jeśli panj a chce 
się uratować od zupełnej za­
głady.

Akcję antyrządową należy 
prpwadzić — zdaniem .zwolen­
ników drugiego poglądu — w 
drodze organizacyjnej, oraz 
przy pomocy ostrożnych i 
zgrabnych posunięć, uniemo­
żliwiających rządowi porozu­
mienie się z opozycyjnemi par- 
tjami lewicowemi, przedewszyst- 
kiem z P. P. S.

Podczas wyborów marszał­
ka sejmu nie należy wysuwać 
własnego kandydata, ani two­
rzyć jawnych porozumień czy 
bioków, ale głosy oddać bez 
żadnych dekłaracyj za najbar­
dziej antyrządowym kandyda­
tem polakiem.

Wynik badań komisji
ankietowej.

Komisja ankietowa, badająca wa­
runki pracy przemysłu, zestawiła 
częściowo dotychczasowe wyniki 
pracy. Największą Uwagę poświęciła 
komisja zbadaniu kosztów produkcji 
i wymiany oraz sprawie rentowno­
ści przemysłu W wielu gałęziach 
przemysłu ustaliła komisja ankieto­
wa porównawczo, jak układają się 
koszta własne produkcji w Polsce i 
zagranicą. Oświetlono rozwój kosz­
tów własnych w związku z wielko­
ścią produkcji, strukturą przedsię­
biorstw, ich położeniem terytorjal- 
nem, związkiem ich z innemi gałę­
ziami przemysłu i przynależnością 
do grup tych czy innych kapitałów.

W większości wypadków ustalo­
no, że w Polsce są n iż sze  k o sz ta  
ro b o c izn y , n iż  gdziekolw iek  n a  
Z achodzie , b a rd z o  n a to m iast w y­
sok ie  s ą  k o sz ta  adm in istrac ji. W 
bezpośrednim związku z kosztami 
produkcji ustaliła komisja ankieto­
wa wysokość osiąganych cen surze 
dażnych przedsiębiorstw produkcyj­
nych i osiągane przez przemysł zy­
ski lub ponoszone slraly. N aogó ł 
s tw ierdzono , ż e  w o sta tn ich  2-ch  
la tach  p rz e m y sł polsk i daje 
z n ac zn e  zysk i,

Bardzo ciekawe są dochodzenia 
i stwierdzenia komisii w dziedzinie 
gospodarki i urządzeń technicznych. 
W drobnych przedsiębiorstwach nie­
których gałęzi przemysłu znaleziono 
olbrzymie braki pod względem me­
chanizacji urządzeń, wynikające z 
wielkiego rozdrobnienia przemysłu, 
braku przygotowania fachowego u 
kierownictwa, nieznajomości prymi­
tywnych zasad nowoczesnej organi-

Kabaret-
Sadowa 3.

zacji. Nawet jednak w wielkich
przedsiębiorstwach przemysłowych 
znaleziono poważne braki w dzie­
dzinie mechanizacji urządzeń, go­
spodarki cieplnej i energetycznej 
(elektryfikacji). W dziedzinie gospo­
darki dobrami naturalnemi lub su­
rowcami, stwierdzono także poważ­
ne braki w sensie ekonomicznej I 
celowej gospodarki przedsiębiorstw.

Organizacja zbytu drobnych ga­
łęzi przemysłu polskiego nastręcza 
wiele uwag i spostrzeżeń. W jed­
nych wypadkach stwierdzono brak 
nawet prymitywnej organizacji zby­
tu. W innych stwierdzono, iż istnie­
jąca organizacja sprzedaży miast 
obniżyć koszta sprzedaży, wpływa 
na ich podrożenie.

Między innemi komisja zbadała 
i ustaliła wpływ kapitału na sto­
sunki w przemyśle i stwierdziła, że 
w największych gałęziach gospo­
darstwa narodowego kraju mają de­
cydujący wpływ na stosunld kapi­
tały zagraniczne. Nawet na takich 
terenach, gdzie na pierwszy rzut o- 
ka wydawało się, iż posiada tam 
decydujące znaczenie kapitał polski, 
znaleziono i stwierdzono stosunki 
dla Polski niepomyślne.

W niektórych gałęziach gospo­
darstwa stosunek kapitałów obcych 
do kapitałów kratowych ustalono w 
granicach 80 — 85 proc. kapitałów 
obcych, a zaledwie 15—20 proc, kra­
jowych. W niektórych do ostatnich 
lat czysto polskich gałęziach gospo-' 
darstwa, również stwierdzono roz­
poczynający sic proces wyprzeda- 
wania się obcym siłom.

Dziś 22 m arca 1928 roku występ

KATJ1 MASŁOWEJ
NADZWYCZAJNY —

p r o c h a m i  Wszystko będzie! II
S E N S A C Y J N Y  

REPERTUAR!

znana artystka Balet Oleś
Mar. G órska : Rovena-G aston : Olesiawski

Pieśni ludowe. Szlagiery taneczne 1 ? t

Malty Wa!ewsfcaiako„Arc$csiężna rosyjska”
Dansing!!! Jazz-Orkiesha!!! Poszątek o godz. 10.
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Z posiedzenia wojewódzkiego 
komitetu społecznego.

Kosztem miljona złotych stanie w Rabsztynie zakład 
leczniczo-wychowawczy dia dzieci.

Onegdaj odbyło się w Kielcach
posiedzenie zarządu wojewódzkiego 
komitetu społecznego. Z ramienia 
miasta Sosnowca brał udział w o- 
bradach wiceprezydent Jarża.

Głównym tematem obrad była 
sprawa zatwieidzenia budżetu na 
rok bieżący. Zatwierdzono budżet 
inwestycyjny na sumę 729 tysięcy 
złotych i zwyczajny na sumę 64.000 
złotych.

Na przewodniczącego komitetu 
powołano na miejsce ś. p. Manfeuffla 
p. wojewodę Korsaka. Następnie 
przystąpiono do rozpatrzenia pro­
jektów inwestycyjnych.

Komitet społeczny jest jedyną 
tego rodzaju instytucją na terenie 
całej Rzplitej, powołany do życia 
przez ś. p. wojewodę Manteuffla.

Prace magistratu sosnowieckiego
nad budżetem.

1.100.000 złotych niedoboru.
Od dłuższego czasu magistrat 

m. Sosnowca pracuje nad budżetem 
na rok 1923|9. Prace są już na u- 
kotlczentu. Poszczególne działy bu­
dżetu zwyczajnego zostały rozpa­
trzone. Nie sa to jednak jeszcze o- 
statecznę cyfry i mogą ulec pewnej 
zmianie.

Z budżetu zwyczajnego prelimi­
nowano na administrację ogóiną 800 
tysięcy złotych, na spłatę długów

462 tysiące złotych, na oświatę 750 
tysięcy zł. i opiekę społeczną 700 
tysięcy złotych.

Jak wynika z tych cyfr, magi­
strat sosnowiecki zwiększył wydat­
ki na oświatę i opiekę społeczną 
blisko o 50 proc. w stosunku do 
budżetu z ubiegłego roku. Niedobór 
w budżecie zwyczainym na bieżący 
rok wyniesie 1.100.000 złotych.

Tajemnica schwytanych w Sosnowcu „szczurów
hotelowych" jeszcze nie została wyjaśnione.

Kowaiskr, Zajączkowski czy Cieślik?
Ta.ere^ica schwytanych przed 

kilku tygodniami w Sosnowcu 
*szezurów hotelowych®, z których 
jeden podał się za Ludwika Kowal­
skiego, drugi zaś za Stanisława 
Wójcika, nie została dotychczas 
wyjaśniona.

Wójcik pierwotnie podał, że po­
chodzi z Chodczy pow. iłżeckiego, 
Po spiawdzeniu okazało się, że

w Chodczy mieszka Stanisław Wój­
cik również zawodowy złodziej, je­
dnak kradnie tylko na miejscu i 
nigdy nigdzie nie wyjeżdżał. Na­
stępnie Wójcik podał drugi adres 
swego «ojca« w Warszawie, okaza­
ło się, że Wójcik w Warszawie miał 
syna Stanisława, lecz ten przed pa­
ru laty umarł.

Drugi schwytany złodziej, który

Rambaud i E . S iro n

Dramat w icetre
204.

Pow ieść.

P errina , p rag n ąca  p o d o b ać  się i 
w yw rzeć w rażenie jak  najw iększe, 
zjawiła się z uśm iechem  n a  ustach, 
w ponętnym  stro ju  córy  Faraonów .

W rażliw y Fabian , spostrzeg łszy  
ją, uczuł napływ ającą k rew  do g ło ­
wy.

— P rzebacz , księżniczko, mą 
śm iałeść. Lecz nie miałem  siły za­
panow ać nad sobą. W idziałem  cię 
w czoraj w ieczorem  i o b ra z  twój 
przez ca łą  noc rysow ał sie w  mej 
w yobraźni. Czy pozw olisz mi księż­
niczko, pow iedzieć całą p raw d ę , bez 
żadnych w stępów ?

— Santa nie wiem.
— W ięc ryzykuję. K ocham  cię 

Szalenie, p iękna Aisso!
— ja k  w idzę, uczucie pańskie 

wiele drogi zrobiło  w ta k  krótkim  
czasie.

— Niech pani się nie śmieje, 
gdyż pozbaw i m nię re sż ty  zimnej 
krwi. Uczynię ci p ro p o zy cję  b ardzo  
pow aźn-.
Rzecz p ro sta , h rab ia  n ie w ierzył 
W  jej p rz y b ra n ą  n a ro d o w o ść  egi­
pską, a pierw sze słow a, jak ie  w y­

mówiła najczystszym  akcentem  p a­
ryskim , jeszcze w ięcej u tw ierdziły  
go w tern przekonaniu . O beznany  
zaś z kulisami teatralnem i, nie spo­
dziew ał się w ielkiego o poru  ze s tro ­
ny zwykłej kuglarki jarm acznej.

— P an , propozycję pow ażną? — 
odrzekła.

— Za dw a dni skończą się w a­
sze przedstaw ien ia na placu. B ędzie­
cie musieli zw inąć bu d ę  i czekać aż 
do wiosny.

—  B ardzo być może.
— O tó ż  zab io rę cię n a  ten  czas 

rodzajem  p ró b y  i um ieszczę cię, ja ­
ko olbrzym ka eg ipska, ale dla mnie 
tylko.

P e rr in a  zastanow iła  się. Była ona 
kokietką i dziew czyną zepsutą, ale 
nie tak  dalele, by nie oburzy ła  się 
na p o d o b n ą  propozycję. O na, uw a­
żająca się za żonę P aw ła, w spólnicz­
ka w  zabójstw ie m atki F ab iana, m ia­
łaby  zostać jego kochanką!

— To rzecz niem ożliw a — od­
rzekła chłodno.

— D laczego niem ożliw a? zaw o­
łał h rab ia , n iepojm ujący pow odów  
odm owy. — Jeżeli pani zadłużyła 
się u sw ego przedsięb iorcy , ja dług 
zapłacę, a tob ie dam  ile chcesz, dzie­
sięć, dw adzieścia tysięcy franków  
miesięcznie, ile chcesz...

— F ab ian  niezdolny do p an o w a­
nia nad  sobą, p a trząc  na tę  ponet-

się podał za Kowalskiego, a nastę­
pnie za Zajączkowskiego, również 
nie jest ani jednem ani drugim. U- 
dowodnlono mu bowiem, że w 1925 
roku grasował on w Kaliszu pod 
nazwiskiem Cieślika i popełnił cały

szereg bardzo poważnych kradzieży.
Doiychczas więc tajemnica «szczu 

rów hotelowych® nie została jeszcze 
wyjaśniona. Policja prowadzi dalsze 
śledztwo.

W bieżącym roku komitet rozpo­
czyna budowę wielkiego zakładu 
leczniczo-wychowawczego dla dzle* 
ci w Rabsztynie, pow. olkuskiego. 
Zakład ten będzie nazwany imie­
niem wojewody Mantenffla. Na o- 
negdajszem posiedzeniu rozpatrzono 
szczegółowo piany budowy tego 
zakładu. System budowy będzie 
pawilonowy, ze wszystkiemi nowo- 
czesnemi wymaganiami techniczne­
mu Poszczególne pawilony staną 
na obszarze 30 ha gruntu, wydzier­
żawionego od państwa na 56 lat. 
Zakład obliczony jest na pomiesz­
czenie 500 dzieci. Koszt budowy 
zakładu wyniesie przeszło miljon 
złotych, budowa zaś rozłożona jest 
na okres 5 lat.

Przedsiębiorczy „handlowiec" meblowy
Miłe złego początki, lecz koniec żałosny.

Przez dłuższy czas na terenie 
Zagłębia grasował niejaki Leon 
Szaufer, zamieszkały w Sosnowcu 
przy ulicy Piłsudskiego nr. 110, któ­
ry w dość sprytny sposób potrafił 
ponaciągać szereg właścicieli skła­
dów mebli.

Szaufer przychodził zazwyczaj 
do składu mebli wraz ze swoim 
przyjacielem, którego przedstawiał 
za właściciela domu. Następnie czy­
nił zakupy różnych mebli, dawał 
małe a conto, a na pozostałą sumę 
wystawiał weksle, które żyrował ów 
»kamienicznik«.

Tak nabyte meble szły od ręki 
za połowę ceny do osób trzecich, 
a sprytny »handlowiec« i jego przy­
jaciel mieli gotówkę w kieszeni i

mogli się bawić.
Po kilku takich tranzakcjach 

postanowili zlikwidować swoje przed 
siębiorstwo i Szaufer wyjechał do 
rodziny do Poznania.

Wkrótce jednak nadszedł termin 
płatności weksli. Firma Toll w Bę­
dzinie zamiast gotówki otrzymała 
naturalnie weksle nie wykupione 
wraz z protestem. W poszukiwaniu 
Szaufera dowiedziano się, że wyje­
chał z Sosnowca, naciągnąwszy w 
ten sposób cały szereg firm, co się 
zaś tyczy jego towarzysza, to nie 
jest on posiadaczem kamienicy, lecz 
bezrobotnym, nie posiadającym żad­
nego majątku.

Szaufera odnaleziono w Pozna­
niu i osadzono w więzieniu.

m . Wielki pożar lasu
w Maczkach. .

Pastw ą płomieni padło 30 ha lasu.
Onegdaj o godzinie 8 wieczorem 

mieszkańcy Maczek i okolicznych 
wsi zauważyli wielką łunę nad la­
sem państwowym pod Maczkami.

Ze wszystkich stron pospieszo­
no na ratunek.

Ogień ogarnął dużą połać lasu, 
a silny wiatr sprzyjał rozszerzaniu 
się ognia i utrudniał ratunek.

Po parogodzinnem zmaganiu się 
z rozszalałym żywiołem,, ogień zdo­
łano umiejscowić.

Pastwą pożaru padło jednak. o- 
koło 50 ha młodego lasu..

Ogień powstał tuż przy lorze 
kolejowym od iskry parowozu po­
ciągu towarowego. Straty znaczne

Hallo! R A D I O Hatlol
a p a ra ty  rozm aitych  najnow szych  i n a jtań szy ch  system ów , 
zag ra n iczn e  i k rajow e, de tek to ry  (od 14 zł.) z a k ł a d a

Biuro Elektrotechniczne HOROWSCZ
SOSN0WIEG, M odrzeiow ska 18 , H piętro, t s le f .  2-11,

Biuro wykonywa wszelkie roboty elektrotechniczne i instalacje
ralowe po cenach konkurencyjnych l§

ną i w yzyw ającą kob ietę , zapalał się 
i tracił głow ę.

— B ędziesz m iała w szystko, co 
zechcesz, stro je, klejnoty, pow ozy, 
pozw ól się ty lko  kochać i b ąd ź  dla 
mnie d o b rą .

P e rr in a  zaw ahała się.
Fabian, spostrzeg łszy  to , ujął ją 

w  pó ł i chciał pociągnąć ku sobie.
— C hodź, k ró low o moja. Pozw ól 

się pocałow ać, będzie to  podpisaniem  
układu.

P e rr in a  oburzyła się, zaczęła się 
w yryw ać ale F abian  pobudzony, przy- 
ciągałją coraz m ocniej. W alka ta  trw ała  
zaledw ie kilka sekund, gdyż p raczka, 
cofając nagle głow ę, by  un iknąć p o ­
całunku F ab iana, zaw ołała:

— D ość tego!... P an ie  Fabianie!
H rab ia  puścił ją. W ym ów ione

przez tę  kob ietę  im ię jego o trze ź ­
wiło go jak  strum ień  w ody zimnej. 
Jakieś w spom nienie n iew yraźne b ły ­
snęło w jego pamie.ci.

— W ięc ty  mnie znasz?
— Znam odrzekła p rzestaszona 

zm ianą tw arzy  h rab iego .
— K tóż ty  jesteś?
— Kto ja jestem  — w yjąkała. — 

Cóż pan a  to  obchodzi?
— P o trzeb u ję  wiedzieć! — za­

w ołał tonem  im ponującym . — P o ­
czekaj... przypom inam  sobie... Ze też 
nie poznałem  cię odrazu?... Jes teś  
P e rr in a  C apron!

—  T ak  — odrzek ła  p rzestraszona .

IX.
Oczy F abjann trysnęły  gniew em . 

Nie był to  już kochanek, chciw y 
pocałunków , ale w róg, p rag n ący  jej 
krwi.

— Jesteś k o ch an k ę  Paw ła. R a- 
no ira?  — mówił dalej.

— Tak.
— K ochanką zabójcy m ej m atki, 

w ięc jego w spólniczką!
— Nie, nie, p an ie  "hrabio*, p rzy­

sięgam  panu.
—• A le w iesz, nikczemna',: że to  

on zam ordow ał m ą m atkę.
—- N ie wiem , n ie  w iem :---- zapfev

ra ła  się.
— Kłam iesz, łotrzyco,, m usiałhś 

mu pom agać w tej zb rodn i. I ci,, u 
k tórych  w ystępujesz w tej, budzie, 
musieli rów nież b ra ć  w  niej udział.... 
Zaw iadom ię o tern policję!...

Fabjan , w ym aw iając o sta tn ie  sło­
wa, oddychał już z trudnością .

Nagle drzw i o tw orzy ły  się  i Lar- 
doise w szedł, trzym ając  sztukę że­
lazną w ręku.

U słyszaw szy podniesione "głosy, 
podszedł on z T eresą  do  drzw i i z 
p rzestrachem  usłyszał g ro źb ę  h ra ­
biego.

W tedy  pochw ycił sz tabę  i nie 
zw ażając na p ro śb y  T eresy , w padł 
do loży.

— Ach! ty  chcesz donieść... — 
ryknął L ardoise , zam ierzając się na 
F ab iana. c, d n.



KRONIKA.
KALENDARZYK.

Dziś: Katarzyny 
Jutro: Katarzyny 
Wschód słońca 5.34 

Czwarte];! Zachód „ 5.53

Marzec

Miejska biblioteka i czy-
felnia im. Gustawa Daniłowskiego 
przy ul. Małachowskiego nr. 4 w 
Sosnowcu, o! - arta jest codziennie, 
oprócz niedziel i świąt. Książki wy­
daje się od g. 17-ej do 20-ej, czy­
telnia pism na miejscu czynna jest 
od godz. 15-ej do 21-ej.

RADJO.
Czwartek 22 — marca.

K A T O W I C E .
12.50 Koncert dia młodzieży szkolne) z

Fih.amionfi Warszawskiej.
16.. 0 Komunikaty połsk. zw. zrzeszeń 

gosp. woj. ś!. oraz nadprogram.
16.40 Skrzyka pocztowa.
7.05 Komunikaty.

17.20 Wykład języka polskiego (kurs 
niższy).

17.45 Audycja literacka.
18.55 Komunikat związku śląskich kół 

śpiewaczych.
19.15 Rozmaitości.
19.35 Odczyt pt. „Wychowawcy narodu. 

Dobry getijusz polski Adam Mickiewicz".
20.00 Odczyt org. przez prezydjum ra­

dy ministrów.
20-50 Koncert wieczorny.
22.00 Sygnał czasu i komunikaty PAT.,
22.50 Koncert z kawiarni „Atlantic".

teatr miefslcl w Sosnewsu.
W czw artek , dn. 22 m arca  na 

żądanie ogółu powtórzona będzie
skandaliczna sztuka w 3-ch alitach 
p.l. «Dramat niemoralny« — Andrze- 
ia Marka. Ceny zwyczajne. Abona­
ment ważny procentowy. Bilety 
wcześniej do nabycia w dziennej 

w «Polonji» ul. 3 Maja nr. 5, 
M 5-lp. Początek o godz. 8.15 

Ł i\a  sztukę tę młodzieży się 
wpuszcza.

W przygotow aln i arcywesoła farsa 
w 5 akt. »Mąż o dwuch żonach«.

Z S osn ow ca .

Dzień 19 marsa
w Niwce.

c-ólu i 9 marca 1928 r. odbył 
się tu uroczysty poranek szkolny 
dla dzieci i rodziców ku czci mar­
szałka Józefa Piłsudskiego.

już na kilka dni wcześniej dzieci 
zapraszały nas na ten poranek 
iw erdząc, że »bębzie bardzo ładnie«.

Przyszliśmy, zobaczyliśmy i nie 
zawiedliśmy się.

Najpierw kierownik szkoły p. An­
toni Imiela zagaił uroczystość, a 
szKolna orkiestra i chór wykonały 
hymn narodowy, poczem ^uczyciel 
p Nowak wygłosił odczyt o mar­
szałku Piłsudskim, jego życiu, dzie­
łach i usiłowaniu odbudowania 
Polski.

Odczytu wszyscy wysłuchali z u- 
wagą i nagrodzili p. Nowaka okla­
skami. Następnie z ust śpiewaków i 
muzykantów popłynęła »Pierwsza 
brygada«, chór szkolny pod batutą 
p. Nowaka odśpiewał kilka pieśni, 
po śpiewie nastąpiły deklamacje, a 
następne dzieci odtańczyły na sce­
nie krakowiaka układu nauczyciela 
£| Babczyńskiego.
" Poranek zakończył występ or­

kiestry, złożonej z 11 uczniów pod 
kierownictwem i przy akompania­
mencie na fortepianie p. Imieli.

Poranek wywarł na uczestnikach 
b. sympatyczne wrażenie.

J e d e n  z w i e l u .

(s) Z  z a rz ą d u  m iąsta . Na
ostatniem posiedzeniu zarządu mia­
sta rozpatrzono kilka spraw budo­
wlanych, oraz postanowiono zmusić 
opornych właścicieli domów do prze­
prowadzenia remontu tych mieszkań, 
których lokatorzy chcieli własnym 
kosztem remontować, lecz właścicie­
le domów temu się sprzeciwili.

(s) Konferencja w min. prze­
m ysłu  i hand lu . Z ramienia miasta 
Sosnowca został wydelegowany do 
Warszawy ławnik Porczyński na 
konferencję w min. przemysłu i han­
dlu. Na konferencji tej rząd zapozna 
przedstawicieli przemysłu górniczego 
z opracowanym ostatnio projektem 
ustawy górniczej. Projekt ten ma 
być następnie złożony sejmowi i 
przejdzie normalną drogą ustawo­
dawczą.

(s) Wiosna kalendarzowa. Nad­
szedł już 21 marca, który jest pierw­
szym dniem wiosny kalendarzowej; 
ty m czasem nic jeszcze nie wskazuje 
na odrodzenie natury pod wpływem 
dobroczynnego ciepła wiosennego. 
Przeciwnie, panują mrozy, którychby 
się i tęga zima nie powstydziła, 
a obecnie, chociaż wypogodziło się 
pięknie, przenikliwe zimno trwa na­
dal i ostre wiatry dokuczają. Cała 
nadzieja, że te osfatme podmuchy 
zimy lada dzień muszą przecież 
ustąpić, zwycięskiemu słońcu i cie­
płym południowym zefirom.

Wczoraj, w pierwszym duiu wio­
sny mróz rano dochodził do 6 stopni, 
w nocy zaś termometr wskazywał 8 
stopni zimna. '

(s) P odziękow an ie . Za bez­
interesowny udział w przedstawieniu 
w dniu 18 marca b. r. w Klimonto­
wie serdeczne podziękowanie p. p. 
C. Dudziance, R. Kołodziejskiej, J. 
Zbrojownie, i p. p. F. Zbroji reży­
serowi, i K Kamińskiemu i J. Ule- 
wiczowi, składa 35 S. D H. w Kli­
montowie.

(s) K radzieże . Mliowski Józef, 
zam'  przy ul Chemicznej Nr. 10, 
zameldował w podkomisarjacie p. p. 
Pogoń, że w dniu 20 b. m. podczas 
nieobecności domowników dostał 
się nieznany sprawca do mieszkania 
i skradł garnitur męski, koszulę, re­
wolwer »rnauser« i 2 zł.

Bernard Jasny, zam. ul. Głowac­
kiego nr. 12, zameldował, że Stefan 
Staniarski, zam. przy ul. Krakowskiej 
nr. 10, skradł mu rurki mosiężne od 
prysznica, wartości 150 zł.

Marja Banek zam. we wsi Bry- 
nów gm. Ligota, zameldowała, że 
przy wsiadaniu do pociągu w S o­
snowcu Kałma Szwarcberg z Bę­
dzina skradł iei z kieszeni 10 zł. 62 gr. 
Sprawca został schwytany na go­
rącym uczynku.

(s) Z a  op  Istwo. W dniu 20 
b. m. przez komisarjat w Sosnowcu 
spisano 16 doniesień za opilstwo.

KINO

„OAZA”
Sosnowiec.

Od p o n ie d z ia łk u  19/111 28 r. i dni n a stęp n y ch .

Dram at z życia dzikiego Zachodu

Bohater dzikiej Kanały
W roli głównej. w  roli głównej.

R enśe Andree i A ntonio M oreno.

KINO

„Nowości”
Będzin.

Od środ y  21 do n iedzieli 25 bm. 
m o n u m en ta ln e  d z ie ło  sztu k i film ow ej w  12 ak tach

Romans kapłanki wschodu
(Orobowiec M acharadźy)| W rolach  g łó w n y ch  B ernard G oetzke i R egina T hom as.

Nad program k o m e d j a  w 2-eh aktach.

Z Będzina.
(b) Budżet sejmiku. Na wtor- 

kowem posiedzeniu wydziału powia 
towego seimiku będzińskiego, uchwa 
łono budżet na 1928j9 rok, jak na­
stępuje; w dochodach zwyczajnyah 
1 milion 568 tysięcy złotych, w roz­
chodach 1 miiion 714 tysięcy, w 
nadzwyczajnych dochodach 1 mil- 
jon 740 tysięcy i w rozchodach 1 
miljon 77Ó tysięcy.

Między innemi uchwalono na wy 
dział opieki społecznej w wydat­
kach zwyczajnych i nadzwyczajnych 
1 miljon 171 tysięcy złotych, na ad­
ministrację 159.544 zł.

Szczegółowe sprawozdanie zo­
stanie umieszczne w jutrzejszym nu­
merze.

(b) Trzysta tysięcy złotych 
na inw estycje. Dziś odbędzie się 
nadzwyczaine posiedzenie rady miej 
śkiej, w sprawie zaciągnięcia w ban­
ku gosp. krajowego w Warszawie, 
długoterminowej pożyczki w wyso­
kości 300 tysięcy dolarów na robo­
ty inwestycyjne.

Początek o godz. 8-ej wiecz.

Z Zawiercia.

(z) O bchód  im ienin marszał­
ka P iłsu d sk ieg o . W sobotę dn. 17 
b. m. wieczorem rozpoczęto uro­
czystość obchodu imienin capstrzy­
kiem.

W niedzielę dn. 18 b. m. wszyst­
kie organizacje i cechy przy dźwię­
kach órkiersfr wyruszyły z placu 
sportowego na nabożeństwo do 
kościoła. Po mszy św. pochód ru ­
szył na miasto do płyty Nieznanego 
Żołnierza.

Tegoż dnia wieczorem w sali 
domu ludowego T. A. »Zawiercia« 
odbyła się akademia. Cały prze­
bieg uroczystości wypadł imponująco.

W dn. 19 b. m. miasto przybra­
ne było flagami o barwach narodo­
wych; tu i owdzie urządzono iiurni- 
nacśę w oknach. Ład i porządek 
panował wzorowy.

(z) C hleb z d ro ża ł. W dniu 
wczorajszym komisja cenn kowa przy 
m ag'stracie miasta p o i przewo­
dnictwem ławnika K. Piotrowskiego 
ustaliła cenę chleba żytniego za klg. 
58 groszy, mąki żytniej klgr. 65 gro­
szy, biorąc pod uwagę średnią ce­
nę tych artykułów, ustaloną przez 
magistraty miast Sosnowca i Czę­
stochowy.

Ceny powyższe ulegną jeszcze 
zmianie. Komisja cennikowa po­
nownie zbierze się w bieżącym ty­
godniu w piątek o godz. 7-ej wie­
czorem, celem ustalenia już osta­
tecznej ceny pieczywa i mąki.

Prezydent miasta przyobiecał po­
czynić starania o przydział miastu 
mąki, względnie zboża w celu uirzy- 
mania na tutejszym terenie niskich 
cen pieczywa.

(z) N ożow cy. Przechodzącego 
ulicą Nowofabryczną Józefa Jańskie- 
go o godz. w pół do jedenastej wie­
czór zaczepili znani na terenie miasta 
Remieszko Stanisław', jaworski Wła­
dysław i Mangłówka, z których 
ostatni z nieustalonych dotąd przy­
czyn zranił przechodzącego nożem.

W sprawie powyższej wszczęto 
dochodzenie.

(z) Kto skradł zegarek? Przy­
byłej w goście do rodziny z Woł- 
kowyska Marji Rożek, zaginął zdję­
ty z ręki złoty damski zegarek 
z branzoletką, wartości 100 złotych. 
Poszkodowana twierdzi, że w tym 
czasie nikogo nie było z obcych, 
prócz rodziny Marji Kądzieli i jej 
krewnych.

Amatora wartościowego przed­
miotu dotąd nie wykryto.

(z) K rad z ież  pantofli i p oń ­
czoch, Na skutek zameldowania 
o kradzieży pantofli i pończoch 
Helenie Bąk, Nowofabryczna 13, 
przeprowadzono doraźne dochodze­
nie, które ustaliło, że kradzieży do­
konała Władysława Masłoń z Nie- 
gowonic. Pragnącą tanio się ubrać 
oddano pod sąd.

(z) K rad z ież  w iep rza . Oneg- 
daj z chlewa przy ulicy Szkolnej 12 
zabrano wieprza wartości z górą 
200 złotych. Na skutek zameldo­
wania poszkodowanego Jonderka, po­
licja wszczęła dochodzenie.

Z w ojew ództw a.
(w) K rw aw y m o rd  w C zęs to ­

chow ie. W ub. poniedziałek o godz. 
4-ej m. 40 po poł. zawiadomiono
policję, że został poraniony nożem 
jakiś mężczyzna, który leży pod 
drzwiami młyna Breslera w Często­
chowie.

Gdy policja przybyła na miejsce, 
znalazła trupa leżącego w pobliżu 
młyna. Wszczęte natychmiast ener­
giczne dochodzenie ustaliło, że za­
mordowanym został Stanisław, 
Szklarczyk lat 30, robotnik, zam. w 
Kiedrzynie, zabójcą zaś jest znany 
policii awanturnik Józef Kluźniak, 
lat 25, zam. przy ul. Targowej 11, 
który zadał Szkiaręzykowi kilka 
straszliwych ran nożem: dwie w lewy 
bok i okolicę serca i z tyłu głębo­
kie pchnięcie w serce,

Szklarczyk wyzionął ducha, za- 
bóica zaś natychmiast po dokona- 
nem morderstwie wsiadł do napot­
kanej dorożki, polecając się wieźć 
gdzieś w okolicę Boru.

Dzięki pościgowi, Kluźniak ujęty 
został i osadzony w więzieniu, — 
Zwłoki zamordowanego przewiezio­
no do kostnicy szpitala Panny 
Marii. , .

Zdaje się nie ulegać wątpliwości, 
że krwawy mord popełniony został 
na tle nieporozumień osobistych.

(w) S zcze g ó ły  k a ta s tro fy  au to ­
busow ej pod  M iechowem . W zwią­
zku z katastrofą autobusową na linii 
Kraków—Miechów, dowiadujemy się 
następujących szczegółów. Około 
godz. 8-ei wieczór w pobliżu wsi 
Widoma, gminy Iwanowice, autobus, 
na'eżący do firmy Nowicki i S-ka 
w Miechowie/ najechał z tyłu na 
furmankę i przewrócił się do rowu. 
W autobusie znajdowało się 17 osób. 
Wskutek katastrofy 5 osób odniosło 
rany, mianowicie ciężko ranny zo­
stał Andrzei Raikowski z Miechowa, 
lżej ranni Josek Bornstein, Klara 
Ickowicz, Józef Jaworski i i ysia 
Wein. Katastrofę spowodował phany 
szofer Józef Lach, który również od­
niósł szereg obrażeń. Lach bezpo­
średnio po katastrofie zbiegł. Auto­
bus uległ częściowemu rozbiciu.

Wymysłów w dniu 
19 m arca.

Na apel kierownika ogniska o- 
światy pozaszkolnej w Wymysłowie 
zawiązał się komitet obchodu imie­
nin marszałka Piłsudskiego w. na­
stępującym składzie: Edward Kło-
sowicz przewodniczący; Klimczyk 
Anioni sołtys, Kocot Stanisław pre­
zes straży ogn. ochotniczej w Wy­
mysłowie, Nowak Józef prezes sa­
morządu ogn. ośw. pozaszkolnej 

- oraz Teofil Kańtoch gospodarz do­
mu ludowego i Kańtoch Józef opie­
kun szkoły—członkowie.

Komitet w dniu 19 marca urzą­
dził akademię w domu ludowym. 
Do sali pięknie udekorowanej z go­
dłem Rzeczypospolitej z portretem 
m. Piłsudskiego napływała publicz­
ność i kiedy sala była wypełniona, 
kierownik ogniska p. Kłosowicz 
Edward rozpoczął odczyt o życiu
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1 działalności pierwszego budowni­
czego Polski m. Piłsudskiego. Z en- 
luziazmem podniesiono trzykrotny 
okrzykk: »Niech żyje marszałek Jó­
zef Piłsudski!«

Drugą część wypełniły deklama­
cje, a mianowicie słuchacz kursów 
Józef Trzcionka wygłosił utwór »Tn, 
co nie zginęła«—Słońskiego, Kań- 
toch Stanisław — »Czy znasz Oj- 
czyznę«, słuchaczki: Gubałówna S ta­
nisława—»Młody Zołnierzu«, Klim- 
czykówna »Lepsza dola« Konopnic­
kiej. To były n ijważniejsze dekla­

mację i najpiękniej wykonane.
Trzecią część wypełniło przed­

stawienie: ^Nawróceni zbójcy«, obra­
zek sceniczny w jednej odsłonie. 
Na wyróżnienie zasługują Kocot 
Stanisław  i Wyderka Władysław. 
Inni amatorzy, jak Kofuła Antoni, 
Kocot Franciszek, Jasiok Antoni 
również wykazali duże zdolności 
sceniczne.

Tak wieś nasza obchodziła imie­
niny marsz. Piłsudskiego.

Kaczmarczyk.

Trumna w płomieniach.
Kot przewrócił płonącą gromnicę.

Tajemniczy masarz warszawski
hersztem bandy rabusiów.
Strzały w nocy — dwie ofiary kul.

Od kilku tygodni na terenie po­
wiatu łomżyńskiego grasowała szaj­
ka  opryszków, czyniąca wielkie spu 
stoszenia

w żyw ym  inw en tarzu
gospodarstw włościańskich.

Policja była zupełnie bezsilna, 
gdyż złodzieje działaii zazwyczaj 
późną nocą i w bardzo sprytny 
sposób

zaciera li ślady
wywożąc łup na samochodzie. Zło­
dzieje unikali spotkań z właścicie­
lami — nie chcąc doprowadzać — 
jak twierdzi aresztowany ich szef — 
do rozlewu krwi.

N ocy ubicgłei
jako teren wyprawy wybrali sobie 
»specjaliści« od zwierzyny wieś 
Zambrzyce — gdzie posiadał swą 
zagrodę niejaki Antoni Zawadzki. — 
Był on właścicielem słynnych na 
cały powiat krów holenderskich, — 
a wiedząc o działalndści opryszków

z a z d ro śn ie  s trz e g ł
swej chudoby — obchodząc kilka­
krotnie w ciągu nocy swe zabudo­
wania. Spełniając i w dniu wczo­
rajszym ten żmudny obowiązek — 
Zawadzki natknął się na złodzie­
jaszków w chwili ładowania zdo­
byczy, na samochód. Oburzony się­
gnął po rewolwer.

Strzał

b y ł sk u teczny .
Jeden z opryszków zwalił się z Ję­
kiem na ziemię — kompani »nie 
solidarni* zajęci ładowaniem bydląt
— puścili zwierzęta i umknęli sa­
mochodem. Zawadzki nie wypuszcza 
jąc broni z  ręki pospieszył

w kierunku strzału
wzywając pomocy. Zaalarmowani 
strzałem i krzykami pospieszyli na 
miejsce posterunkowi wioskowego 
oddziału policji.

Opryszek mimo dość
pow ażnej ra n y

na widok zbliżającego się kmiotka
— dobył rewolweru i dał doń sze­
reg strzałów — z których jeden był, 
niestety, celny. Włoścjanin ranny w 
lewe płuco zwalił się obok opryszka.

Nadbiegły
p a tro l policyjny

przeniósł rannego do domu — zaś 
opryszka przewieziono do więzienia 
łomżyńskiego.

Przesłuchany natychmiast mimo 
rany opryszek 21-letni Grzegorz Za­
leski — złożył sensacyjne zeznanie. 
Według jego twierdzeń banda skła­
da się z kilkunastu osób i działa 
na zlecenie.
jed n eg o  z  m a sa rz y  w arszaw sk ich
otrzymując od zrabowanej sztuki po 
50 zł. oraz zwrot kosztów benzyny etc.

Cif jesteś członkiem L. 0. P. P.?
Cela

więzienna.
21.

— Nie myli się pan... zajmuje 
mnie ona  bardzo .

— C iekaw ym  dlaczego?
— Z pow odu tajem nicy.
Lionel spojrzał na tow arzysza 

% niem ałem  zdziw ieniem .
— Co chcesz pan  p rzez to  p o ­

w iedzieć? — zapytał co to  znaczy?
B uvard  w zruszył ram ionam i.
— Z araz to  panu  w ytłóm aczę — 

odparł; — jest to  słabość m ego cha­
rak te ru , z k tórej się już nie p o p ra ­
wię, a k tó ra  w łaśnie popchnęła mnie 
na drogą, na  jakiej się obecnie znaj­
duję. W szystko, co jest tajem nicą, 
m a dla mnie urok  niepow ściągniony.

— W ięc pani M urder w ydaje się 
panu  postacią  zagadkow ą?..!

— Tak... To kob ie ta  - kameleon; 
jestem  pew ny, że będzie pan  tego  
sam ego zdania, gdy  ją p a n  zobaczy.

— A  gdzieżbym  ją  zobaczył?
— 1 ow szem , ujrzysz ją pan  mi- 

m ow oIL, pow óz już rusza z miejsca, 
o to  ona!

W  istocie, jak  B uvard  mówił, p o ­
wóz w yjechał za bram ę, a ponie­

Niesłychany wypadek zdarzył się 
w Zielonce pod Warszawą.

Gospodarzowi Stanisławowi Pa- 
lusińskiemu umarło 9-ciomiesięczne 
dziecko.

Płacząca matka ułożyła dziecko 
w trumience i trumnę postawiono w 
osobnej izbie. Okna zasłonięto, w o­
kół trumny ustawiono palące się 
gromnice.

Zapadła noc. Palusińscy udali 
się na spoczynek.

Nikt nie zauważył, że do izby, 
gdzie stała trumna, wślizgnął się 
kot.

Zapalone świece stały koło ka­
tafalku. Rzucały mętne światło po 
izbie, kładąc po kątach fantasiyczne 
cienie.

Jak ciężkie łzy, spływał po grom­
nicach roztopiony wosk...

C isza zupełna zaległa cały dom. 
Kot, dotąd niespotrzeżony wyszedł 
z za szafy.

Podszedł wolno do katafalku.

Przymrużył błyszczące ślepie i wpa­
trywał się w bladą twarz dziecka...

Przeciągnął się leniwie, wycią­
gnięte pazury zaczepił o materię 
okrywającą katafalk.

Trącił lichtarz. Płonąca gromni­
ca przewróciła się. Od płonilenia 
świecy zapaliła się w trumnie po­
duszka, napełniona wiórami...

Żarzące się falbany poczęły pa­
dać na ziemię.

Wkrótce zajęły się stojące obok 
katafalku sprzęty.

Gryzący dym zbudził domowni­
ków'. Wbiegli do izby. Potworny 
widok przedstawił się ich oczom.

Trumna cała stała w płomieniach 
Na dziecku paliła się już sukienka. 
Główka była zupełnie osmalona...

Rzucono się momentalnie na  ra­
tunek. Dzięki szybkiej akcji straszny 
pcżar ugaszono.

Płomienie jednak zniszczyły całą 
trumnę.

Reklama jest dźwigali

R A D J O  
A 
D
)

T-wo „PRZEWÓD,•sin"
3-go Maja 23,

O D B I O R N I K I

w aż ulica dostatecznie była w  tem  
miejscu ośw ietlona gazow em i la ta r­
niami, Lionel p raw ie niespodzianie 
ujrzał p an ią  M urder, w całym b la ­
sku św ietnego ubioru.

P ow óz przem knął jak błyskaw ica, 
lecz jedna ta  chw ila starczy ła dla 
am erykanina.

O dskoczył w tył i obie ręce po ­
niósł do ust, jak  gdyby chciał p o ­
w strzym ać okrzyk, w yryw ający się 
z piersi.

— A  co, czy nie p iękna? — za­
py ta ł B uvard  sżyderćęp.

Lionel nic nie odpow iedział.
Co się działo obecnie w  tym  

człowieku, tru d n o  odgadnąć...on  sam 
rnoże nie byłby zdolny pow iedzieć, 
jakie n iespodziew ane uczucia o g ar­
nęły całą jego isto tą .

,  — D ziw na rzecz! dziwna! — w y­
szepta ł w reszcie, p a trząc  na  to w a­
rzysza pałającym  w zrokiem .

— A  tak ?  — w yrzekł B uvard .— 
Dziw na rzecz, dalibóg... a jednak  
inuszę w kró tce znaleźć rozw iązanie 
tej zagadki żyjącej.

— O n a  jedzie na bal?
— Tak, na  bal.
— A  nie w iesz pan  dokąd?
— O! odpow iedź b ard zo  łatw a... 

P an i M urder spędzi dzisiejszą noc 
tam , gdzie się znajduje cały P aryż...

— M ianowicie?
— Na balu m inisterjum  m arynarki.
N astąp iła  chw ila m ilczenia.

Z resztą — dodał B uvard  — jeżeli 
pan  życzy sobie w iedzieć ju tro , co 
zajdzie na dzisiejszym  balu , będę 
m ógł dostarczyć mu w iadom ości, 
jak najszczegółow szych i na jdok ład ­
niejszych.

— P an  sam  jednakże n ie b ę­
dziesz na  tej u roczystości?—zauw a­
żył Lionel ironicznie.

B uvard roześm iał się, a  w  śm ie­
chu jego przebijała  pew na za rozu ­
miałość.

— P ow ątp iew anie  podobne w y­
bacza się tylko arherykaninow i — 
o d p arł żywo — we Francji żadne 
urzędow e św ięto nie obejdzie się bez... 
w spółudziału  policji.

II.
BAL W MINISTERJUM.

O  balu w m inisterjum  m arynarki 
m ówiono na dw a tygodn ie w przód  
w  całym P aryżu.

Miał to  być bal kostjum ow y, bez 
krępow ania w  stro jach  o ryginalnoś­
ci i fantazji..

O tw arcie  balu  zapow iedziane zos­
tało  na godzinę jedenastą.

Już  jednak o godzinę w cześniej 
d ługie rzędy pow ozów  zapełniały są­
siednie ulicę a, w zdłuż ulicy Rivoii, 
P rzedm ieścia  Św. H onorego  i bu l­
w arów , straż  m iasta P a ry ża  i o d d ­
ziały sierżan tów  z w ielkim  trudem  
stara ły  się u trzym ać porządek .

Tłum y ciekawych, otaczających 
pow ozy, zapytyw ały  się naiw nie, 
czy obszerne salony m inisterjum  b ę­
dą m ogły pom ieścić ty lu  gości.

C ały P a ry ż  tam  się znajdow ał, 
P aryż  elegancki, utytułow any, zami 
low any w  św ietności i zbytku.

Nie zam ierzam y jednak  bynaj­
mniej w ym ieniać w szystkich uczęst- 
n ików  balu, poprzestan iem y na w y­
różnieniu  tych , k tó rzy  bliżej obcho­
dzą czytelnika.

W  liczbie ich znajdow ał się Ju s­
tyn  T hibault, m łody urzędnik , nie­
daw no m ianow any pełniącym  o b o ­
w iązki naczelnego p ro k u ra to ra

W krótce, po  jego przybyciu , zja­
wił się balu  pan  de la C hataigneraie , 
sędzia śledczy, p row adząc pod  rę ­
kę pannę W alentynę de la C h a ta i­
gneraie , sw oją jedynaczkę, śliczne 
dziew czę jasnow łose, k tó re  z dniem 
ślubu miało przenieść m ałżonkowi 
w  posagu  dw a mil jony gotów ką!

O becnie jednak p iękne dziew czę 
m iało zaledw ie la t siedem naście i nie 
uczyniło jeszcze żadnego, w yboru.

Pom iędzy licznymi w ielbicielam i 
jej u rody, jak rów nież i m ajątku, 
odznaczało  się szczególnie _ dw óch, 
k tó rzy  od  pew nego czasu nie za­
niedbyw ali żadnej sposobność1- dla 
okazania, choć w  nieco odnnenny 
sposób , sw ych uc 2.uć.

c« n*
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Jaja, marchewka, fuj arka i krew.
Rozdzierające sceny na plenarnem ąmiirie

żydowskiej.

165

W sali posiedzeń gminy żydow­
skiej w Warszawie, rozegrała się

wczoraj o północy
wściekła bójka, zakrojona.na wielką
skalę. , ,

Odbywało się pienarne zebranie 
zarządu. Póki dyskutowano o spra­
wach bieżących, panował względny 
spokój. Gdy jednak poruszono te­
mat dotyczący

ostatnich wyborów,
wynikła nieprawdopodobna awantura 

Na prezydium posypały się pu­
ste butelki od piwa, jaja, ziemniaki, 
marchewki i inne artykuły spożywcze 
Jednocześnie ktoś zaczął

w y g ry w ać  n a  fu jarce, 
drugi gwizdał, trzeci trąbił.

Ostatecznie mtędfcy osobami, ste* 
dzącemi na trybunie, wywiązała się 
bójka. Chwytano krzesła, stołki, ka­
łamarze i bito przeciwników po 
głowach. :

N agle zgasło światło, zabrzmia­
ły okrzyki bojowe. Słuchacze

ru szy li .do  sz tu rm u
na prezydjum.

W szalonym zgiełku turbowano
się około dwudziestu minut. Kto 
kogo walił - -  trudno ustalić, bo­
wiem było ciemno. Na widok poli­
cji sala opustoszała.

Połamane krzesła, powywracane 
stoły,

stos ja rz y n  i krew
z rozbitych nosów — oto wynik 
plenarnego zebrania.

„■ „Rom eo I .JuSJa'
’ w kryminalnem wydaniu.

•■■■:# 16-letn ia  panna ok rad a wuja
ż e b y  uciec w  św iat z e  sw y m  R om eo.

W Nicei uwięziono 16-letnią u- dochinack 
czenicę liceum, córkę poważanej ro- Rodzice przysła i go na naukę
dżiny mieszczańskiej, pod zarzutem do gimnazjum w Nicei, 
okradzenia swego wuja na 100 ty- Młody chłopiec oczarował pannę
sięcy franków. Młodociana złodziej- . opowiadaniami o egzotycznych kra­
ka dopuściła się zbrodniczego czy- jach ! tak rozbujał jej fantazję, iż 
nu po dokładnej rozwadze i obmy- postanowiła uciec wraz z swym 
śleniu najdrobniejszych szczegółów, przyjacielem do tropikalnych puszcz, 
tak iż policja niemało musiała użyć Na przeszkodzie stał brak pte-
wysiłku, aby wytropić sprawczynię, niędzy* Czegózjedna.c nie nauczy 

Powodem tej wyrafinowanej kra- lektura sensacyjnych romansów/ 
dzieży była romantyczna miłość. Alicja znalazła sposoo, upiono-

Alicja Fabre — tak brzmi jej wała zamach na kasę swego wura 
n a z w i s k o  —  poznała rówieśnika swe- i przeprowadziła go wedle najdo- 
go Pawła Trosgarda, syna wysokie- skonalszych wzorów Kryminalnych, 
go urzędnika administracyjnego w In-

Zyele gospodarcze.
GIEŁDA.

Warszawa, 21A
Nowy fork 8.90 
Londyn 4 5 ^ 1/*—45.51 B/4 
Paryż 55.04 
Wiedeń 125.59 
Praga 26.41 V?
Wiochy 47.127,
Belgia 124.26
Szwajcaria 171.777*—171.75 
Holandia 559.00 
Doi. War. fr. obr. 8.89 
5 proc. Poż. Prem. Doi. zl.

Tendencja mocniejsza.

Spiess 161.50.
Częstocice 65.—
Cukier 74.00 
Firlej 54.00 
Wegie! 94.00 
Cegielski 44,50 
Lilpop 41.25 
Modrzejów 45.50 
Ostrowiecki 84.50 
Pocisk 11.00 
Rudzki 54,00
Starachowice 64.00—64.25 
Borkowski 19.25 
Spirytus 59.50

Tendencja: słabsza.

AKCIE.
Warszawą, 21.3,

Bank Handlowy 125.00. 
Bank Polski —149.00

GIEŁDA ZBOŻOW A.
Poznań. 21.5. 

W dniu dzisiejszym notowania poznań 
skiej giełdy zbożowej bez zmiany. Usposo­
bienie spokojne..

M & S A 2 Y I S  B Ł A W A T M Y
L U D W I K  F . l NKEL- STE

S o sn o w ie c , M odrzejow ska 17. ®
Zawiadamia Szanowną Klijentelę, że otrzymał wielki wybór to- 

warów w działach: Jedw abnych, w ełn ianych , baw ełn ianych  ch ó d - |  
ników , dyw anów  i firanek .

Specjalny dział towarów męskich pierwszorzędnych fabryk. §
Dogodne warunki sprzedaży. — Dogodne  warunki sprzcuzy. ^

„ H o n o r a t a 54 [p5óbńeóół^maT|
PRALNIA BIELIZNY  

w  S o sn o w c u , ul. 3-gfo Maja 2 3
vis h vis dworca W. W.

Przyjmuje bieliznę męską i sztywną 
Wywabia różne plamy na materjałach 
Pierze suknie jedwabne, wełniane, futra 
i garderobę z różnych materiałów.

D la  p a ń  k r a w c o w y c h  
przyjmuję i wykonuje wszelkiego ro­
dzaju plisowania materjałów w-g 
najnowszych wzorów mody—pa ce­

nach nader przystępnych
ul. 3-go M aja 2 3  vis ś vis dworca W. W.

W Składzie Fabrycznym
i Perfum erii

T-wa „ S I Ł A ”
w  S o sn o w c u

przez cały miesiąc marzec 
otrzymują klijenci przy 

zakupach

b e z p ł a t n i e  praktyczny
a rty k u ł do  dom ow ego  u z y f f c ń .

Podaje się do wiadomości, że 
wznowiona została działalność słyn­
nego przedwojennego

T A R 6 U -
w Sosnowcu-Sielcu ul. Narutowicza 20.
Geny mięsa wieprzowego konkuren­
cyjne, gdyż w większej ilości do­

starczają je rzeźnicy ze Skały.

Ogłaszacie się w „Expresie Za@l^ia“.
Baczność! W a ż n e  dla Pań. Te!. 7-28.
Pamiętajcie, że najlepsza pracownia kostiu­

mów i okryć damskich jest tylko firma
„REKORD" B-cia Orman w Sosnowcu

a lica  M o d rze jo w sk a  2 3 , dom p. Abramczyka
wclścic z podwórza

przyjmuje obstalunki z własnego i powie­
rzonego materjaiul 

CENY NISKIE. OBSŁUGA SOLIDNA.

Kupsso i sp rz e d a ż .

Otomanę sprzedam łanio wykonanie so ­
lidne oraz przyjmuje obstalunki na do- 

godnvch warunkach zakład tapicerski Po­
goń Pszenna 9 Burian.

Meble różne, biurka, otomany mo ki et o we 
dywanikowe w różnych kolorach na do 

godnych warunkach, za gotówkę ; na raty. 
Sosnowiec—Pogoń, ul. Nowopogoriska 17. 
Bracia Antczak.
A/f aszyrtę rymarską, sprzedam, -sosnowiec, 
i  i  Towarowa 15, Zieliński.
R ryezkę  lekką spizidam. Pogoń, ul. Zie- 
L J  lotta 25.
'Ja  gotówkę i na raty, otomany kozetki rrra-
A-» teraca najtaniej. Pogoń Zielona 25 róg 
Będzińskiej.

P o sad y  p race .

Potrzeba, zaraz czeladzi krawieckich na 
dmie sztuki. Stanislav/ Ciszewski, Ry­

bna 16.
TTiofrzebiłe panny do szycia^ Wiadomość
* w Expresie od godz. 2 do 4 po połu­
dniu.
FJotrzebay subiekt fryzjerski do zakładu 
ir  w Łazach, względnie uczeń na dokoń­
czeniu praktyki. Zgłoszenia do wiaśc.cielą 
zakładu w Łazach, Piotra Osuchowskiego. 
jT>olrzebnv chłopiec na praktykę Goldberg
* i Kwryóski ul. Piłsudskiego Przejazd 3.

Lokale.
ry o k ó j frontowy oddzielne wejście o d n a p  
*r [jj^ wiadomość Telefon 6 03.

R óżne.
S y n d y k  tymczasowy masy upadłości Ja- 

kóba fśzlzenszteina handlującego w Dą­
browie Górn., adwokat Leon Rodzyn, zam. 
w Będant®, przy ul. Małachowskiego 24, 
wzywa wierzycieli upadłego, aby wciągu 
drti 40 od dnia dzisiejszego zgłosili swe 
wierzyfebsśd. Jednocześnie zawiadamia, 
iż ternłśa ęprawdzania wierzytelności, w try­
bie a c h 635 K. K. wyznaczony został przez 
pana Sędsśego - Komisarza na dzień 30 
kwiefro a rjb„ o godz. 10 rano. w w Sądzie 
Okręgowymi w Sosnowcu.

Syndyk tymczasowy Rocłzyn adwokat 
Będzin, duia 19/iI 1-28 r. _

J an Włłk zgubił książkę Kasy Chorych 
wydaną v  Sosnowcu.

C^hirom&nta-grafofog Kościelniak przyj- 
J rauje od godz. 11—20. Udziela również 

ocen grąfologicznych z nadesłanych pró­
bek pisma. Analiza 1.50 gr. Dąbrowa-Gór. 
Limanowskiego 4.

Dnuk. „Expresu ,2^agłębla“. Sosnowiec.. ukTeatralna teł. 49-4


